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      Bo cóż mi to za rzecz niepodobna, choć my tu pod czas mądremi iuczonemi bywamy, ponieważ tak wiele ksiąg do tego potrzebnych inauczycielów dobrych dostatkiem mamy, że, mym zdaniem, raczej by się temu podobno dziwować beło potrzeba, gdybyśmy takiemi nie beli, niż kiedy jesteśmy. Abo, co to za cud, że my tuta żyć, dobrze się mieć iwesołą myśl stroić możemy, gdyż się wszytkich rzeczy, które, jedno nie mówię do żywności, ale ido rekreacyji auciechy ludzkiej wszelakiej należą, co niemiara unas znajduje. Nuż, że handlujemy, przedajemy, kupujemy iwszelakim sposobem osobie radziemy itemu się by najmniej dziwować nie potrzeba, bo złota, srebra, ceny, żelaza, ołowiu, miedzi iinszych tym podobnych, które nam nasza ziemia zsiebie wydawa, rzeczy obficie zdobywamy przy jakowych śrzodkach, kiedy jeszcze Pan Bóg pobłogosławi, snadnie we wszytko to, com powiedział, każdy potrafić umie. Ale tam, kędy niczego zpomienionych rzeczy abo zgoła nie masz, abo jeśli jest tedy barzo omale, nie tak łacno, jakoby kto rozumiał, ludziom rzeczy idą. Aprzecie nie mniej od nas ludźmi są imądremi, iżywemi, idostatek wszytkiego, co im potrzeba, mającemi tak, iż nie bez przyczyny by się każdy temu zadziwić iBoga zwielmożnej jego opatrzności pochwalić mógł.


      Atakować jest Islandia, wyspa od nas daleko wpółnocnych stronach odległa, która rządów Bożych dziwnych ijego około niej opatrzności cudownej pełna jest, lubo to na nię samę, lubo też na ludzie na niej mieszkające iinsze zbydlęty, pojrzysz.


      Którąm ja, za Bożą pomocą, przeszedłszy, dobrze się jen przypatrzeł ito, co na niej uważenia ipamięci godnego beło, osobliwym scriptem poznaczeł itak długom to przy sobie chował, ażem to teraz na światło, za prośbą inaleganiem ludzi wielu dobrych, ana cuda bożskie jako patrzać, tak ionich słychać żądościwie pragnących, podać musiał...


      ZLeszna 20 January, Roku Pańskiego 1638.

      Daniel Vetter

    

  


  
    
      


      PROLOG


      Już trzecią noc budzi mnie nieznośny ból kolan. Skulony wśpiworze czuję, jak uderzają jedno odrugie, aja nie mogę opanować ich drżenia. Jakby były obce, nie należały do mnie. Poruszają się poza moją wolą, awraz znimi moje dłonie, usta iplecy. Zęby wystukują monotonną melodię. Zimno, które wpełza przez płachty śpiwora, pod ciepłą kurtkę iwełnianą czapkę, przez grube skarpety, kalesony ispodnie, nie ma kształtu ani formy, ajednak dysponuje olbrzymią siłą. Nie umiem sobie znim poradzić. Zgrabiałymi rękoma masuję nogi, próbując przywrócić wnich krążenie. Pocieram szczęki ipoliczki. Bezskutecznie. Pod ubraniami czuję sztywną, gęsią skórkę. To zimno najpierw długo nie pozwala mi zasnąć, apotem kilkukrotnie wybudza mnie zpłytkiego snu. To ono wita mnie oporanku, gdy ztrudem udaje mi się odsunąć suwak śpiwora.


      Dzień polarny sprawia, że dobowy rytm przestaje istnieć. Porządek dnia inocy, który przez całe życie nadawał rytm codzienności, traci sens, awraz znim taki sens tracą sen ijawa. Zanika granica między światłem amrokiem iwtej jasności dnionocy, amoże nocodnia, cokolwiek by to było, czuję strach.


      Zwinięty wpozycji embrionalnej próbuję oszukać umysł, rozmyślając orozgrzanym letnim słońcem kontynencie. Najchętniej porzuciłbym swoje zmarznięte, niedoskonałe ciało iprzeniósł się wjakieś inne miejsce, gdzie nie ma wiatru ani chłodu, ani samotności. Sen jest ucieczką. Wnim wygrzewam się na rozgrzanym piasku, słuchając plusku fal iśpiewu ptaków.


      Ajednak nie czuję się źle. Czyste, choć wietrzne powietrze iwoda sprawiają, że pomimo niewyspania iprzemarznięcia mam wrażenie, że nabieram sił. Zkażdym kolejnym porankiem coraz bardziej oswajam się zpanującym chłodem iwilgocią, coraz pewniej staję na nogach, awieczorami coraz szybciej igłębiej zasypiam.


      Czterysta lat temu przybył tu zkontynentu pewien człowiek. Pozostawił po sobie opowieść...


      19 czerwca 2013 roku, Landmannalaugar

    

  


  
    
      


      1613–1638


      Na tę drogę do wyspy Islandyji wyprawieliśmy się beli zsławnego miasta niemieckiego Bremu, które wniższej saskiej ziemi nad rzeką Wezerą leży, czternaście mil od morza. (...) Szczęśliwie tedy, za Bożą pomocą, wpiątek Świętej Trójcy, na drugi koniec Islandyji, do odnogi, która jest blisko Helgapeldu przypłynęliśmy.


      Daniel Vetter


      1


      Siódmego czerwca 1613 roku do zatoki Nesvogur na półwyspie Snæfellsnes wpływa statek handlowy zBremy. Na pokładzie stoją Daniel Vetter iJan Salomon. Pochodzą zMoraw, są członkami Jednoty braci czeskich, absolwentami gimnazjum wBremie. Vetter ma dwadzieścia jeden lat. Wprzyszłości będzie typografem, kierownikiem słynnej drukarni wLesznie. Nie wiemy, jak wyglądają, nie zachowały się bowiem żadne ryciny zich portretami. Możemy sobie tylko wyobrazić, że na ich twarzach rysuje się zmęczenie morską podróżą, awsercach ciekawość siłuje się ze strachem.


      To właśnie ze „sławnego miasta niemieckiego Bremu” 16 maja owego roku, wdzień Bożego Wstąpienia, „wziąwszy sobie Boga na pomocy, świętego imienia Jego wezwawszy”, wypłynęli do Islandii. Podróż okazuje się nie lada wyzwaniem. Już trzeciego dnia od wypłynięcia niemalże cudem unikają ataku piratów, których początkowo biorą za konwojentów. Spuszczają żagiel do połowy masztu, by uniknąć ognia armatnich kul, lecz gdy ten drugi okręt zbliża się do nich, żeglarze orientują się, że mają do czynienia zkorsarzami. Wte pędy chowają wszystkie kosztowności „abo do pościeli, abo do obuwia, abo za tarcice, któremi wewnątrz okręt beł obity”. Na szczęście rozbójnicy wostatniej chwili zmieniają zamiary ipuszczają się wpogoń za innym, wyglądającym na zasobniejszy, żaglowcem, także płynącym do Islandii. Potem Vetter zzałogą trafiają na sztorm, podczas którego ich żaglowiec zmuszony jest złożyć żagle iprzez cztery dni inoce kręci się wmiejscu. Wtym czasie umiera szyper. Wyrzucona za burtę trumna zciałem płynie za żaglowcem. Potem umiera także pomocnik szypra. Cały czas dręczy ich choroba morska.


      Wreszcie ukazują się kontury wyspy. Przybywających po raz pierwszy na Islandię czeka chrzest morski. Zanim postawią stopy na stałym lądzie, obwiązuje się ich sznurem itrzykrotnie zanurza woceanie, apotem jeszcze naciera linami ispłukuje morską wodą. Vetter ijego towarzysze przekupują oficjeli iunikają niebezpiecznej ceremonii. Są na Islandii.


      Pierwsze dni mijają im na zwiedzaniu okolic zatoki. Nocami wracają na okręt. Pewnego wieczoru nawałnica niemalże rzuca ich statek na skały i„straż Boża oraz kotwica jedna” ratuje załogę wraz zpasażerami przed niechybną śmiercią. Przenoszą się na ląd. Kilka dni później syn miejscowego naczelnika użycza im dwóch koni iwjego towarzystwie wyruszają wgłąb lądu. Przejeżdżają przez góry, zktórych wierzchołków bije dym iktórych widok sprawia, że włosy stają im dęba. Doskwierają im zimno, wilgoć, brak chleba, przypraw isoli, dziwi brak karczem izajazdów. Nigdzie nie mogą uświadczyć piwa ani wina. Tęsknią za owocami iwarzywami. Narzekają na suszonego sztokfisza serwowanego zdwudziestoczteroletnim masłem ina serwatkę, która nie nadaje się do picia. Drogi są bardzo złe, właściwie ich nie ma, aura zaś jest zmienna inieprzewidywalna. Wich oczach Islandia to kraj, wktórym wciąż prym wiedzie natura, kapryśna, zdradliwa, zastawiająca pułapki na nieprzygotowanych wędrowców, ajednocześnie piękna inieokiełznana.


      Po kilku dniach docierają do Þingvellir, gdzie przyglądają się posiedzeniu islandzkiego zgromadzenia narodowego. Vetter pisze, że „niektórzy, obaczywszy nas, dziwowali się nam, niektórzy zaś gęby rozdziewiwszy, nie inaczy się na nas zapatrowali, telko jako cielęta na nowe wrota się zapatrują”. Oskarżeni przez jednego zdelegatów oszpiegostwo omal nie trafiają do więzienia. Ratuje ich wstawiennictwo namiestnika króla Danii, Herlufa Trolla Daa, który nie tylko wybawia ich zkłopotów, ale także – co równie ważne – ugaszcza solidnym śniadaniem.


      WÞingvellir poznają również biskupa Oddura Einarssona, który zaprasza ich do swojej rezydencji wSkálholt. Wbiskupich włościach spędzają cztery dni icztery noce. Kosztują mięsa wołowego, które „rok przed tym już uwarzone beło, auwarzone nie przy ogniu wstatku [naczyniu] jakim, ale wcieplicach”, oraz wykwintnego łososia. Strawę popijają piwem hamburskim ilubeckim.


      Odrobina wygód przywraca im dobry humor. Obdarowani dwudziestoma łokciami sukna zowczej wełny oraz każdy parą łyżek zowczego rogu izwielorybich kości ruszają ze Skálholt wstronę stolicy.


      Pokonawszy góry, bagna irzeki, docierają do rezydencji przedstawiciela króla Danii wBessastaðir. Tam, wdomu hamburskiego kupca, spędzają ostatnie trzy dni, po czym okrętują się na zacumowany wzatoce Hafnarfjörður żaglowiec i, po czterech tygodniach spędzonych na wyspie, wypływają wstronę kontynentu.


      Wiatr sprzyja żeglarzom ipoczątkowo podróż powrotna przebiega spokojnie. Jednakże między Szkocją aJutlandią statek trafia na morską nawałnicę, jeszcze sroższą niż wdrodze na wyspę. Pasażerowie izałoga spędzają pod pokładem trzy dni itrzy noce zalewani przez morskie fale, które „takim pędem na okręt bieły, że przezeń przechodzieły (...), tak iż kogo na wierzchu zarwać mogły, suchy nici na nim nie zostawieły, ado tego musiał się jeszcze ten dobrze trzymać, jeśli nie chciał, żeby beł zokrętu do morza społkniony, iprzeżywają na morzu chwile grozy, kiedy okręt ze wszytkich stron, jakby się łamać chciał, od wielkiej nawałności trzeszczał, (...) awoda pomału do okrętu się lała”.


      Wreszcie po ośmiu dniach rejsu z„pomocą opatrzności Bożej” udaje im się dopłynąć do „sławnego miasta Hamburgu nad rzeką Albis (Łabą), dwanaście miel od morza leżącego”. Trwająca ponad dwa miesiące wyprawa dobiega szczęśliwego końca.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Dziękuję prof. Dariuszowi Rottowi – wybitnemu znawcy twórczości Daniela Vettera – za wyrażenie zgody na wykorzystanie fragmentów jego opracowania dzieła Morawianina oraz za wsparcie wtrakcie prac nad tą książką. Jak zauważył prof. Rott, mimo że autor Islandii... nie żyje już od ponad czterystu lat, ma on wciąż moc łączenia ludzi. Jest też nieocenionym towarzyszem wżyciu iwpodróży, oczym miałem przyjemność się sam przekonać. Mam nadzieję, że wieloletnie wysiłki prof. Rotta oraz innych osób mające na celu popularyzację dzieła Vettera, sprawią, że doczeka się ono uwagi, na jaką bez wątpliwości zasługuje.
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W 1613 roku brat czeski Daniel Vetter udat sie w mtodziericza,
egzotyczng podrdz na Islandie, ktéra opisat w wydanej
w wielkopolskim Lesznie pasjonujacej relacji z pobytu na wyspie.
Czterysta lat pdzniej jego sladami na wyspe udat sie Piotr Milewski
i pozostawit swoj opis. Przeczytatem jego ksiazke.
Z wypiekami na twarzy! Polecam!
prof. dr hab. Dariusz Rott

mitosnik Islandii, od ponad trzydziestu lat bada
Zycie i dziatalnos¢ Daniela Vettera

Dawno, dawno temu, pewien Czech wypowiedziat po polsku zdanie,
ktore zostato zapisane w Ksiedze Henrykowskiej. Inny osobnik
postugujacy sie czeskim jako pierwszym jezykiem, i réwniez dawno
temu, odbyt podréz na dalekg wyspe. Opisat jg po polsku.

W Polsce tez ksiazke wydat. A Piotr Milewski do pewnego momentu
podaza $ladami morawskiego antytrynitarza, cho¢ opowiada
nam wiasna historie. Dtugo czekatem na takie
przedstawienie Islandii.

Hubert Klimko-Dobrzaniecki

proj. okladki ADM; fot. Piotr Milewski
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Siédmego czerwca 1613 roku do zatoki Nesvogur
na potwyspie Snzefellsnes wptywa statek handlowy:
z Bremy. Na poktadzie stoi Daniel Vetter, Morawianin,
cztonek Jednoty Braci Czeskich. Cwier¢ wieku pézniej,
w roku 1638, w prowadzonym przez Vettera warsztacie
typograficznym w Lesznie, ukazuje sie ksigzka pod
tytutem Islandia albo Krétkie opisanie wyspy Islandyji.
Wies¢ o pierwszym opisie wyspy wydanym w jezyku
polskim roznosi sie lotem btyskawicy po Europie.
Wydany przez Towarzystwo Przyjazni Polsko-
-Islandzkiej reprint dzieta Daniela Vettera wpadt
mi w rece, gdy szukatem inspiracji do podrézy.
Przeczytatem Islandie... w jeden wieczor.
Przerzucajac ostatnia strone, wiedziatem, ze opisuje
ona doktadnie takie miejsce, jakie chce odwiedzié.
Zapakowatem ksiazke Morawianina do plecaka
i pojechatem na Islandie.





